
M  87. Kraków 17 Kwietnia —  Niedziela
W ychodzi w LK r»kow le

oodziennie o godzinie 8 */„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C. f  n a;
W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 z łp . —  kwartalna 18 złp.
W k r a ju  kw artalna  razem  z p rzesy łką pocztową 8 z łr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w  Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 483.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó k a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

Bok 1853.
Prayj muj ,  8ifl

O G Ł O S Z E N IA , R O ZPR A W Y  O D E Z W Y  w s z e lk i e g o  r o d z a i .  
D O N IE S IE N IA  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w e ,  p r z e m v s ł „ „  

r o ln i c z e  i t p .  7  ®

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedały, kupna, dzieriaw itp. 
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy. .

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmują s i f , wyjąwszy 0d stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje lo  groszy.

K o r e s p o n d e n c j a  C z a s u .
Berlin 14 kwietnie, 

f  Doniósłem już  poprzednio o dekrecie policyjnym, 
znoszącym samowolnie tutejsze towarzystwo pielęgnowa­
nia zdrow ia ,  oraz o różnych zaszłych z tego powodu 
pojedynczych członków tegoż reklamacyach. Dekret ten 
by ł wczoraj przedmiotem interpelacyi w Izbie drugiój, 
interpelacyi bardzo znaczące j , bo wniesionćj przez p ra­
wnika wielkiój pow agi, posła wrocławskiego p. Wentzla, 
i stawiającej pytanie, jak daleko w obec konstytucyi i 
praw istniejących, policyi służy prawo naruszania honoru, 
wolności i majątku mieszkańców kraju ? Wzmiankowany 
dekret posądza członków rzeczonego towarzystwa, któ­
rego liczba przeszło 10,1)00 wynosi,  o dążności rew o­
lucyjne i zamachy zbrodniczo-stanowe, pociąga do od­
powiedzialności osoby aresztow ane, i rozwiązując bez 
sądowego dekretu towarzystwo, obkłada aresztem jego  
papiery i fundusze, a przez to naraża na niepewność 
własność licznych wierzycieli i pozbawia niezmierną liczbę 
ubogich osób pomocy lekarskiej.  To są g łów ne punkta 
ska rg i ,  które interpelacya podnosi,  starając się udowo­
dn ić ,  tak przez dedukcyą praw ną,  jak przez zaniesione 
przeciwko osnowie dekretu rek lam acye , jak nareszcie 
przez liczne przykłady dowodzące niowczesności podo­
bnych oskarżeń ,  źe władza policyjna, jakkolwiek rozsze­
rzone być mogą dzisiaj je j  g ran ice ,  przestąpiła j e ,  w y­
rzekając i postanawiając to, do czego tylko sądy mają 
prawo. Minister spraw w ewnętrznych, do którego wy­
działu czynności policyjne należą, oświadczył,  źe go to ­
wym jest do dania natychmiast odpowiedzi. Jakoż,  po 
przedstawieniu stanu sprawy przez in terpulującego, za­
b ra ł  g ł o s , part m in is te r  i odpowiedział na o b sz e rn e  mo- 
tywa i równie obszerny ustny wywód interpelacyi: źe 
rozwiązanie towarzystwa pielęgnowania zdrowia nastąpi­
ło  w skutku odkrycia zbrodniczych tegoż dążności,  źe 
prezydent policyi dokonał tego wypełniając swą powin­
ność , Źe powołany interpelacyą dekret policyjny był mu 
natychm iast komunikowanym, że w reszcie sprawa w mo­
wie będąca znajdzie przed właściwemi władzami prawne 
rozstrzygnięcie. Otóż i wszystko. Prawa strona Izby się 
śmiała , lewa spuściła nos na kwintę. Powiedziałem da­
wniej że dzisiaj w podobnych okolicznościach i sprawach

protestacye, remonstracye, reklamacye i tym podobne r a -  
cye są nadaremnemi ekspektoracyami.

Po skończonej interpelacyi j j j ,a prieS2j a d0 obrad nad 
ordynacyą miast a szesciu wschodnich prowincyj w e­
d ług  projektu do prawa przyjętego już w Izbie p ie rw - 
szój. W tejże sesyi minister finansów wniósł projekt do 
prawa względem podwyższenia podatku od gorzelni. „Ko­
respondent hamburgs i, Według którego zawczoraj o za­
miarze rządu wniesienia teg0 projektu donosiłem, był do­
brze informowanym. | o a ek 0d gorzelni,  wynoszący o -  
becnie 5 ,100,00°  agarów, podwyższonym będzie wedle 
w n i e s i o n e g o  projektu ao około 7 ,000,000 talarów. W Iz­
bie pierwszej po< a,'Y Y niedawno temu wniosek o r e -  
wizyą prawa potowjmi* z 7g0 marca 1850 Komissya nad 
wnioskiem tyin o Postanowiła nie tylko prawo
to odmienić, ale w niesc, aby Izba całkiem je uchyliła, 
równie jak i dawniejszą jego  podstawę z 3 I g o  paździer­
nika 1848 r. Dążność komissyj zmierza do przywrócenia 
stanu rzeczy we względzie polowania,^ jaki był przed 
1848 r. ?

W skutku ° m°wych i aresztowań ostatnich
przestał tu wychodzić demokratyczny dzienniczek, Ur- 
icahler, który w średnich i niższych klasach ludności 
wielką miał wziętośC, d o  w  dość ciasnych granicach pra­
wa drukowego najśmielej jeszcze był redagowany. Na 
miejsce jego powstały na iaz dwa nowe dzienniczki po­
dobnego rozmiaru: V olkszeitung  któremu zabrane dwa
pierwszo numera zapewne w samym początku nić życia 
przecięły, i Abendzeitung, który jako skromniejszy i po -  
tulniejszy może się u trzym a, jeżeli go własne suchoty, 
na [które się skaza ł ,  kompilując tylko same gołe fakta, 
nie za b i ją , zanim podrośnie. Z liberalniejszych dzienni­
ków p o zo s ta ł  ju ż  ty lko j e d e n  Nationalzeitung , g a z e ta  
bardzo o s t ro ż n a ,  czasami ty lko ,  gdzie się nie ma c zego  
obawiać, śmielej występująca, jek np. w niedawnej p ro -  
testacyi przeciwko osnowie dekretu policyjnego. Dzien­
nik ten zaleca się szczególnie wybornemi koresponden- 
cyami z Londynu, jakiemi się rzadko który dziennik po­
szczycić może. Korespondent ten je s t  em igrant pruski, z po­
wołania prawnik, byty poseł drugiój rozwiązanej Izby, 
głowa otwarta i jasna. Równie i feleton N ationalzeitung  
ma znakomitych współpracowników. Jest to zresztą j e ­
dyny dziennik, który dwa razy na dzień w ychodz i, rano

i wieczorem. W roku 1848 trzymały się zwyczaju tego 
prawie wszystkie nowe dzienniki. Była tu początkowo 
obawa, aby ostatnie odkrycie spisku nie wywarło  złych 
skutków na wolność prasy. Obawa była p ło n n ą , i s łu ­
sznie, bo dziennikarstwo tutejsze zdaje się być bardzo 
dobrzo udyscyplinowanem. Najczęściej zdarzało się Ur- 
tcdhlerowi i K reuzzeilung , że były przez policyą zabie­
rane.

Towarzystwo do badania dawniejszój historyi Niemiec, 
na którego czele stoi tutejszy bibliotekarz królewski 
Perlz, pobierające pieniężne wsparcie od większej części 
rządów Związku niemieckiego, szczególnie od pruskiego, 
odebrało od tegoż na cały ciąg czasu zamierzonego przed­
sięwzięcia 1000 talarów rocznego wsparcia, poczynając 
od Igo  stycznia 1854 r. Towarzystwo to zdało niedawno 
temu Bundestagowi niemieckiemu obszerną sprawę z swych 
bardzo ważnych czynności. Z spraw zagranicznych, szwaj • 
carska obecnie najwięcej zajmuje. Z resztą wielka tu ci­
sza .— Wiosna nie chce się usta lić ; zimno i deszcz p rze -  
paduje. Cyrk Rentza przeniósł się do Lipska, zkąd po 
skończonym jarmarku, osiedli się na lato w Wiedniu.

p #  r y ż  11 kwietnia.
Onegdaj prefekt policyi kazał aresztować kilkudziesię­

ciu republikanów i socyalistów. Aresztowania odbyły się, 
jak w Berlinie, w wielkim sekrecie. Mówią, źe areszto­
wani należeli do jakiegoś związku europejskiego. Blanqui, 
który uciekł był z Belle Isle, został pochwycony nim do­
s ta ł się do lądu. Źadcn z szefów republikancko-socyali-  
stowskich nie należy do nowo aresztowanych. Szefowie
republik ńscy żyją na ustroniu ,  albo oddają się pracy.__
Bixio trudni się drogą żelazną francuzko-sardyńską, P rou­
dhon zajmuje się handlem jednego domu lyońskiego. Aby 
ją  mogła sp ros tow ać , 1’Iudipendance wynalazła w tych
dniach niby pogłoskę, że O. Barrot widział się z mini­
strem Abatucci i źe się kojarzy. Znając charakter O. B ar-  
rota, nikt z Francuzów  nie m ó g ł puścić  podobnej p og ło ­
ski, ale V lndćpcndance miała za sobą pozory. O. Barrot 
ma dwóch braci służących  dzisiejszemu rządowi , z któ­
rych jeden  jes t Senatorem, a drugi pełnomocnikiem w Nea­
polu Był nadto ścisłym przyjacielem p. Abatucci i z nim 
pałał codziennie sygaretki na polach elizejskich.

Stanowczo, Papież nie przyjedzie do Paryża i p rzy je -

CZĘŚĆ ŁITEMCKO-ARTISTYCm .
WIERSZ AUTORA REZKRÓLEW1A DO DEOTYMY

2
Rządkiem a może nawet jedynem zjawiskiem na dzie­

dzinie naszej poezyi,  je s t  Deotyma. Są tacy, co możeby 
ją  woleli nazywać imieniem Jadwigi na chrzcie świętym 
odebranem , i dziwić się temu niemożna. Od Kefalińskiego 
aż do Pługów i Gryfów, tyleśmy pseudonimów musieli u -  
czyć się i wbijać w pamięć, źe aż nastąpił p rzesy t,  a 
i  nim py tan ie , co na tern piśmiennictwo zyskało ? Nam to 
je s t  obojętne zupe łn ie ,  którym więcej idzie o rzeczy jak 
o imiona. Jest wszakże już pewny u rok ,  który o tacza ło  
nowe imie, gdy tyle tak pięknych płodów czytaliśmy od 
kilku miesięcy i codzień jeszcze czytamy. O improwiza- 
cyach jużeśmy dawniej pokrótce wspomnieli —  twierdząc 
jak trudne je s t  pisarskie rzem iosło ,  jak najłatwiejsze p ło­
dy na oko ,  trudnemi są w istocie dla biednych śmiertel­
nych —  jak wreszcie nie jeden wieszcz znakomity, w im— 
prowizacyi szwankow ał—  zamilczeć moźem o naszóm zda­
niu względem tak nadzwyczajnej i niepojętej dla nas oh-  
JawY- * nam nietajno —  ęo się <U'ał °  * dzieje dotąd 
yye W łoszech ,  gdzip w każdej prawie mieścinie jest z o -  
bowiązku ijnprowizator, jak i je s t  oberża (Albergoj.

Gdy jednak improwi*atorstwo naszój siedmnastoletniej 
Śpiewaczki brać poczęło coraz to rozleglejsze rozmiary, 
niektórzy z naszych pisarzy, poczęli być troskliwemi o 
ciągłe powodzenie Deotymy i wyrazili swoje nieobojętne 
obawy. Te wypłynęły o ile wiemy z najczystszych po­
wodów. Tak prawie spółcześnie podobne zdania objawili —  
nieporównany Z., sędziwy K. K. i pełen zasług F. M. Zna­
lazł sio i czwBrty, który z tychże samych powodów sk re -  
śl,ł  do uwielbionój od siebie śpiewaczki -  wierszyk j e ­
szcze mało znajomy, w którym między innem, takie czy­
tamy strofy: . .

Natchnienie! to wyrok bosai 
% góry płynie zdolność nasza:

Pan układa w rozdźwięk zg łosk i,
A wieszcz je  tylko wygłaSZa- 
Jeźli tak wielki początek 
Ma twe natchnienie i serce 
Skryj-źe się w ciasny zakątek,
By dzieło boskie wydrzeć poniewierce.
Ilekroć staniesz na szumnym tró jnogu,
Mnie dreszcz w oddali przejmuje za ciebie:
Tylko w pokorze hołd najnrulszy Bogu,
Wszyscyż anieli nucą Mu ziś w Niebie?
Patrz na fio łka— jak ° n. z. no°nych cieni,
Gasi swą wonią najpiękniejsze kwiatki!
Lecz gdy dnia g w i a z d a  ziemię opromieni,
Jak on się kryje pod Mó swojej matki.
Słuchaj s ło w ik a — jak Przpz brzask poranny,
W czystym eterze dźwięczą j e g 0 nuty;
W pędź go w głąb dymu z nikoeiany,
A wnet umilknie i padu'0 za truty.
Ty coś czci wyższej 00 ?e rF czystych w arta ,
Ty pisz i módl się w ś r ó d  cichój ustroni:
Lotna twe płody rozpowszechni karta,
I glos przychylny każdą pieśń wydzwoni.
A gdy na tręctw o, g ł ° w'? sw3 wychyli,
Nęcąc do sławy z obłudy u tk a n e j ;
Odpraw ciekawców do Ja l0J sybiU 
I złóż hymn nowy do Niepokalanej.

Zobaczmyź co na to odpisa a Panna Jadwiga czyli ra­
czej Deotyma: ,

Ledwie myśl moja jutrzen ą bladą,
W błękit poezyi w s c h o d ź }  nieśmiało ,
Już słowo mistrza ku ronie zabrzmia|o  
Silną opieką i czułą radą!
—  Chwilę milczałam— kornie zdziwiona....
Lecz on odezwę kreślą0 zaszcz y tn ą ,
W myśl mą wdzięczności rzucił  nas iona ;
Niechaj więc one w pieśni rozkw itną ;

Przeszłój wiosny, w dzień majowy 
Patrząc się w światło wschodzące 
W yszłam z miasta, i P° ł 1ce 
Biegłam do wonnój dąbrowy,

Mknie ma stopa nakształt strzały... . 
Trawka schyla się przedemną;
U stóp mych, piosnką przyjemną 
Dzwoni w biegu strumyk mały.... 
Czemuż wy swawolne tonie,
Tak chyże w biegu je s te śc ie ?  
Czemuż tak ciągle dzwonicie?
—  Fala się ozwie w szeleście: 
„Pytasz czemu b iegnę? dzw onię? 
W ięc spytaj czemu mam życ ie?
—  Krople moje szumieć muszą,
Bo mkną przez spadzistą d ro g ę ;
—  Do źródła wrócić nie m ogę ,
Bo prąd jest strumienia duszą 1“
I znów echa drżą po łące....
—  T ak ,  szumcie fale biegnące 1 
Jak strumień brzmi mimo woli,
Bo go unosi prąd rączy,
Tak duszę milczenie boli,
Bo pieśń z jej życiem się łączył.. ..  
Nad pianą źródlanej smugi 
Zwalony pień drzewa leży;
W ięc skoczyłam na brzeg d ru g i ,
I już  wbiegam w lasek świeży;
Nad siatką liści zieloną 
Ptaszyna jak  m oże, śpiewa;
W ko ło ,  na gałązkach drzewa 
Ulata orszak słuchaczy....
A nawet słowików grono 
Na tę piosnkę zważać raczy — 
Ptaszyno! cóż ci się ° ’
Źe na ga ł«zi. J J ^ j s z  śm iało?Wśród słowików nnu-wzrosły!

J i e ZdośćPświeine pieśni twoje 
Bv je  echa niosły w bo rze ;
___ Owiń się w bluszcz i w pow oje, 
I pod liśćmi kwil w pokorze!.... 
Ptaszek schylając się z drzewu 
Tę odpowiedź ku mnię śp iew a;
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chać nie może. Złudzenie J. C. Mości, któremu tak dłu­
go  się poddawał, całkiem zniknęło. Koronacya zw leczo ­
ną została do nieoznaczonego czasu. Rnjaliści bardzo są 
z tego radzi, Imperyaliści zaś pocieszają się dumnie mó­
wiąc: obejdziemy się bez Papieża. W lipcu , Cesarstwo 
mają zrobić pielgrzymkę do cudownego obrazu Siej Cla-  
ry w Auray w Bretanii. Zaprzeczenie dane przez Moni­
to ra  wiadomości, jakoby ślub duchowny miał poprzedzać  
cywilny, zostało wzięte za odwet w skutek odmówienia  
Ojca Ś. przybycia do Paryża. Zaprzeczenie to było  zimno 
przyjęte przez legitymistów i fuzyonistów, a z radością 
przez republikami w. Legitym iści i c zę ść  fuzyonistów ży ­
czą Francyi w ięk szego  uświęcenia małżeństwa; kiedy re­
publikanie i orleaniści z odcienia D ebntów ,  chcą zostawić  
toż uświęcenie dobrej woli mieszkańców i icli wolnemu  
przekonaniu. Republikanie mają nadzieję, źe odw et J. C. 
Mości nie będzie ostatnim, ale bardzo mogą się omylić. 
Cesarz rozw iązał ręce duchowieństwu, bo mało się go  o -  
bawia. Swobody duchowieństwa niepokoją w ięcej stolicę  
apostolską. Nuncyus.z papiezki w Paryżu zachorował na 
widok swarów duchownych w e  Francyi. Swarom tym da­
ją niektórzy za powód dawne doktryny ultrainontanizmu 
i gallikanizmu, ale  pow odem  rzeczywistym jest duch par-  
tyi i osobistości. Duchowieństwo francuzkie jes t  ultra- 
montańskiem o ilo być nim m oże; 1’A m i de la  R e lig ion  
zapew nia  codziennie, źe jes t  tak ullramontańskim jak l 'U-  
niners.  Publiczność paryzka b irdzo się zajmuje sprawą 
i zw ycieztw ein U nivcrsa .  Deklaracya redaktorów tego  
dziennika, zrobiona wczoraj, z powodu zdjęcia z nich na­
gany arcybiskupa paryzkiego, była czytana z wielką c ie­
kawością. Żirtownisie przypomnieli sobie Juliusza Janin, 
który za restauracyi nal ża ł do redakeyi Quolidienne,  po­
święconej, jak wiadomo, obronie religii i tronu. Juliusz 
Janin, Wolterianin i bon v iv o n t , miał zwyczaj objadować  
w Cafe de Paris i dowcipkować ze  w szystk iego; po obje-  
dzie dopiero, kiedy trzeba było iść do redakcyi, brał na 
siebie postać skromną i m ów ił:  a  p re s e n t ,  a l lo n s  fa ire  
du tróne e t  de 1'aulel.

Paryż błąka się dotąd w nic wiadomościach o stanie Ce­
sarzowej. N egacye  są l iczne i poważne, ale mimo nega-  
cyi, wielkie domy bankierskie i niektórzy dyplomaci twier­
dzą, żo C esa.zowa jest  przy nadziei. Odtąd nic wam nie 
doniosę w tym przedmiocie, czekając autentycznego o g ło ­
szenia.

Dzienniki rządowe, jako dowód wierności armii, podają 
biesiadę pożegnalną, którą odbyli oficerowie kilku pułków  
jazdy w W ersa lu ,  a na której pito zdrowie J. C. Mości. 
Biesiada ta odbyła się pod prezydencyą zięcia marszałka  
B ugeaud  j e n e r a ła  F e ray ,  k tóry  do coup d ’eta t bardzo  się 
p rzyczynił .  W ie rn o ść  arm ii jo s t  niczwwodną i naiurulną, 
bo nigdy  armia francuzka  nie do znaw ała  tylu ho norów  i
tylu korzyści. Interes nakazuje armii trzymać się razem 
i s łuchać ministra wojny, ktokoiwiekby nim b y ł  i cokoJ-  
wiekby on rozkazał. Emil de Girardin lubi dziś powta­
rzać, iż znając takie usposobienie armii,  miał wielką ra-  
cyą domagać się zmniejszenia wojaka. Mimo jednak du­
cha interesu, duch liberalny spotyka się w oficerach ar­
mii, mianowicie w Algierze. Ufając honorowi kolegów ,  
oficerowie pozwalają sobie często  wolnych rozmów. Roz­
mowy te wszelako są po największej częśc i  oparto na

wiadomościach ograniczonych, albo fałszywych. Dotąd 
np. nie można w ybić  z g łow y oficerom , źe jenera ł  Cor-  
nemuse nie by ł zabity w pojedynku przez marszałka de St. 
Arnaud.

Dzienniki rządowe przedstawiają jako dowód śc is łośc i  
stosunków między Francyą a Austryą, dekorowanie p. da 
Lacour przez J. U. Mości Cesarza austryackiego W. krzy­
żem Leopolda. Granier de Cassaignac podnosi znowu  
w dzisiejszym C onsii lu l ionnelu , ważność znaczenia d e le -  
gacyi angielskiej.  Twierdzi on, iż upadek Napoleona Igo 
nie nastąpił w skutek wojny i zdobyczy, lecz  w' skutek 
nienawiści ludów i źe  delegacya angielska ma dla tego  
waż ie znaczenie dla Francyi. Inne dzienniki s ą ,  jeżeli  
nie puste, to bez wagi. Revue de I’In s tru c t io n  publique  
musiała zaniechać ogłoszenia kroniki politycznej. R evue  
d es  d eu x  M ondes ogłasza ją je szcze ,  ale ograniczoną do 
l.teratury i spraw zewnętrznych. I'Union de In S a r  the, 
dziennik leg ity ,ł,*slovvs*ti» odebrał drugie ostrzeżenie. 
Dzienniki były w *1°^ dniach czytane jedynie dla procesu  
Verona z pp. Aguado, procesu wykazującego różne brudy. 
Przedmiot procesu i figurowanie w niej jako adwokata p. 
Hebert, ministra z / z a s ó w  Ludwika Filipa, dały procesowi  
Verona rodzaj znaczenia politycznego.

Sprawa konfiskaty majątków emigrantów loinbardzkich, 
mu się odbyć ła sk a w ie j ę [a emigrantów. G abinet wiedeń­
ski, obrażony za szukanie protekcyi w e Francyi i Anglii, 
odrzucił wszelkie p rzełożen ia , ale w egzekucyi ma się oka­
zać względnym i wyrozumiałym.

Wczoraj, w niedzielę, mieliśmy przez cały  dzień rzę­
sistą ulewę. Dziś czas jest pogodny i s łoń ce  osusza u-  
lice. Wczoraj kościoły były  znowu przepełniono. Po 
wszystkich kościołach zbierają się teraz kwesty na spra­
wienie ubrania biednym dzieciom, mającym przystąpić na 
Zielone świątki do pierwszej komunii. Zwyczaj pierwszej 
komunii, odbieianej uroczyście i po starannem przygoto­
waniu , jes t  piękny i godny naśladowania. Zastosowany 
umiejętnie i z uczestnictwem klas w yższych, mógłby on 
przyczynić się skutecznie do moralnego podniesienia dzieci 
wszystkich krajów katolickich.—  Częste a c ią g łe  deszcze  
przyśpieszają wegetacyą okolic Paryża. W ogrodzie Tuil- 
leryjskun, drzewa kasztanowe zaczynają się już zielenić.  
G u łd a  paryzka trudni się cichą walką Fouldów z Roth-  
schildem. Fouldowie utrzymują systematycznie w niskich 
cenach pożyczkę piemoncką, której się b y ł  podjął Roth­
schild. Ci, których Rothschild przypuścił do u Iziału w po­
życzce , czekają z niecierpliwością podwyższenia się ren­
ty pożyczkowej, w zamiarze najprędszego się jej pozbycia.

Priegind Politycmy.
N u j w a ż n i e j s z y m  w y p i t d k i o m  d z i e n n y m  , j e s t  w y j a z d

z Wiednia posła  sardyńsk ego. Koresp .  auslr .  nie traci 
adziei utrzymania przyjaznych stosunków między obu 

mocarstwami, owszem, obecność hr. Revel w Turynie na­
stręczy mu, zdaniem jej sposobność bliższego wyjaśnio-  
uia spornej sprawy sekwestru dóbr w ychodźców  lombardz-  
kich. P ose ł  austryjarki w Turynie zapewne opuści podo­
bnież Sardynią i przybędzie na urlop do Wiednia.

G aze ta  p o c z to w a  frankfuris l ta  utrzymuje, iż odkryte 
św ieżo  zamachy w Niemczech przeciw obecnemu porząd­

kowi rzeczy ,  wznowią za leg ły  projekt utworzenia central­
nej policyi związkowej.

Rząd saski wydał rozporządzenie nakazujące kupcom 
broni i ruśnikarzom meldowanie ilości posiadanej broni. 
Kto wykryje tajny skład broni, otrzyma 5 0 0  tal. nagrody.

—  Depesza telegraficzna z Paryża I 8 g o  donosi:  Pro­
ces dziennikarski już się rozpoczął.

Dekret cesarski stanowi stanow i,  aby przeznaczone do 
Australii francuzkie listy , dzienniki i raporta skarbowe  
sz ły  w przyszłości na Suez.

Inny dekret zakazuje najsurowićj pobytu obcych w y ­
chodźców w niektórych departamentach.

—  W Turynie krąży pismo Mazziniego, zapowiadające  
nowe ruchy powstańcze.

Depesza z Madrytu l i g o  donosi: Posiedzenia kor-  
tezów  zostały zamknięto w  skutku burzliwych narad s e ­
natu. Ministeryum podało się do dyinisyi.

Dymisya ministrów przyjęta przez królową. Jenerał  
Lersundi otrzymał zlecenie złożenia n ow ego gabinetu. 
Kortezy na nowo zaczę ły  posiedzenia swoje.

—  Independance  og łasza korespondencyą ze  Stambułu  
31 g o  marca bardzo ważną, wskazuje ona bowiem g łó w n e  
żądania postawione Porcie przez księcia Menżykowa.

Żądania te zamknąć się dadzą w pięciu punktach. P ierw­
szy dotyczy miejsc świętych. Rossya żądała zrazu cofnię­
cia wszystkich koncessyj uczynionych panu de Lavalette, 
ale później odstąpiła od tych pretensyi,  i żąda tylko, aby 
odtąd nic w tej kwestyi niedecydowano bez udziału R o-  
syi. Tak w ięc  punkt ten staje się mniej drażliwym i je s t  
nadzieja, że zostanie załatwiony na drodze wspólnego  
porozumienia.

Rossya chciałaby powtóre, zawrzeć traktat zaczepny i 
odporny z Turcyą, mocą którego s łuży łob y  jej prawo  
wejścia do Dardanelów (w  obronie swojej sprzym ierzen-  
ki). Łatwo p rzew idzieć , jaką opozycyą podniosą przeciw  
temu inne mocar-twa europejskie.

W trzecim punkcie, książę Menżyków żąda ustąpienia  
za pieuięźnem wynagrodzeniem pewnych części  nadgra­
nicznego terrytoryum G eorgijsk iego, dla dokładniejszego  
odgraniczenia kraju.

Poczw arte ,  żąda cesarz Mikołaj przyznania mu prawa 
opieki nad Czarnogórą i pew nego powiększenia terryto­
ryum tego kraiku.

Popiąte nakoniec, ksiąźo Menżyków żąda zupełnej nie­
podległości chrześcian w schodnich , w e wszystkiem co  
dotyczy wyznań a.

Do tych pięciu głów nych  punktów, dodać można zapo-  
w iedzenic  ewentualnego zajęcia Księstw naddunajskich,
dla przy tłum ien ia  ruch ów  rew o lu cy jn y ch ,  na jakie gję 
tam że zanosi. *

Ministeryum sp raw  duchow nych i o ś w i e c e n i  ż a ­
rn ,inę w a ł u  p. Ign acego  G a le w s k i e g o  adjuakta g w i a z ­
dam i przy u a iw etsy te c ie  K rakow skim , n auozycM em  
g  mnazyuin w  K rakowie,

W ie d e ń  1 3  kwietnia. „ K z ą d  sardyński, p isze  A or .  
a u s t r y a c k a ,  u zn a ł  s ę  być spo vedow anym  do zan ie­
sienia op ozyey i p rzec iw  nakazanemu przez n a jw y ż ­
sz ą  s a n k c ję  s r k w es tr o w i nieruchomego i ruchomego

„W szak gęsto  w zaroślu cafóm ?
W szak ja sam dla siebie k w ilę?
Jeśli j e s t  tu  p taszków  ty le ,
Mimowolnie je  zw ołałem .
„Król nasz s ło w ik ,  swą p e ś ń  b ło gą  
Jak łaskę oszczędzać m oże;
Ja śpiewam prosto , u b ogo ,
W ięc  się z piosenką nie droźę .“
I znów echa brzmią w gaiku....
T i k ,  ptaszyno, śpiewaj śm iało!
Co pokorą jes t  w s ło w ik u ,
W  tobie -  by się dumą stało!. ...

D eotym a.
w  czasiech pełnych zarozum iałośc i,  przesadnych pre-  

tensyj , i takiej liczby autorów z różnego w zględu i pod 
rozneuu mianami, w chwiiach drażliwych objawów na każde 
zdanie K re nie jest penegirykiem , miło nam zapisać ten 
spór tak pe en delikatności i wdzięku i wzajemnego po­
szanowania Stron niezga,i2ajqCy Ci, się z sobą.

List 0 Skaczących stołach.
K raków  d. 14 l e t n i a  ,8 3 3 .

Odczytawszy z niedowierzaniem ai tykuł o skaczących  
stołach w N. 8 4  C z a s u ,  nicSpodztewałem s ię ,  i 0 j eszcze  
tego  sam ego dnia przekonam się 0 istotnej prawdzie zja­
w isk ,  w nim opisanych. To rych łe  naoczne przekonanie 
się o tak ciekawem i tajemniczein zjawisku, zawdzięczam  
prof. S ław ik ow sk iem u, który ze zw ykłą  swą uprzejmo­
ścią zaprosił mnie dzisiaj do s ieb ie ,  w celu robienia do­
świadczeń opisanych w pomiecionym artykule. W idząc jak 
w obszernej s a l i , w  obec licznie zgromadzonych gości,  
przy kilku stolikach nadarmo usiłowano w y w o ła ć  pożą­
dane ruchy; zaprosiłem napół żartem , napół seryo kilka 
osób do ubocznego w ęż sz eg o  o jednem oknie pokoju. 
Tam wzbudzając w sobie silną w ia rę ,  iż mogą być w na-  
lurZB siły , których dotąd nie znamy, siedliśmy przy o -  
st0 DV°Wy,n stoliku 3 stopy d ług im , 2  stopy szerokim, 2 %

Pr Wysokim, przestrzegając jak najściślój dopełnienia

wszystkich warunków, od których w edług  wspomnionego  
artykułu zależy udanie się doświadczenia. Było nas osób 
s z e ś ć ,  trzy damy i trzech mężczyzn. Utworzyliśmy w ięc  
koło z trzech par z ło ż o n e ,  *ź każdy mężczyzna miał 
swoją damę po ręce  prawej. P° lewej zaś damę poprze­
dzającej pary. O godzinie 5 '/a położyła  każda osoba sk ła ­
dająca k o ło ,  palec mały r*rK‘ Pravvej na palec muły u 
lewej ręki obok siedzącej osoby. Po 10 minutach u czu­
łem  wiatr lekki od paiców idąc Y do łokcia w ręce lewej,  
wnet i inne osoby w kole będące uczuły , już to pewne  
ciepło  w końcach palców rozchodzące się przez ręce  do 
ramion, a nawet do twarzy! Juź lo ,e kkie drżenie w rę­
kach , i rodzaj prądu w ew n ę lrzneS °  P n ą c e g o  od jednój 
ręki do drugiej, który przyPoinmał w slrząśnienia spra­
wione przez bardzo słabe prądy l,ia8 m‘to -e lek tryczn e ,  lak 
zwane bbracye. Te zjawiska odtąd to się wzmacniały, to 
osłabiały, wszakoź nso zaw sze równocześnie u w szyst­
kich osób w kole będących; czasem zdawało s i ę ,  jak 
gdyby kolejno udzielały s ę °d lewej < o prawei. Niektóre  
osoby czn ły  ciepło  i wspomni000 r cnie w lew e j ,  inne 
w prawej r ę c e ,  a nawet zdawało się z opisow, źe uczu­
cia różne były nieco w różnych oso ach. Po 2 5  minutach 
od chwili rozpoczęcia doświadczenia, noga stołu położona 
ze  strony południowo-zachodniej z rzaskiem posunęła się 
ku wschodowi blisko o i  '/„ cala- Odtąd to trzaskanie stołu, 
i towarzyszące mu posunięcie s 'ęJ  fjj 20 czterech jeg o
n ó g ,  powtarzało się już to w krótszych, j u£ i0 w ó ł ^ -  
szych ustępach, tak iż ca ły  s . , oreg °  dłuższe boki 
pierwotnie rów n o leg łe  były  do dłu .szych ścian pokoju, 
P° upływie 4 0  minut skręcił s ię w< ocznie. Obrót odby­
wał się od zachodu przez południe ku wschodowi i p ó ł -  
nocy na około nogi północnO 'zac“ °.“ niej- Przed każdem 
poruszeniem się  stołu wzmacniało się wspomnione drżc-  

■ P°dobnieź ciepło  W rękac , u niektórych osób  
. . °/"ach , i opisane wyżej P ^ Y  we w szystk ie ,  o so -

. okładających; tak iż zwracając pjlnje UW(tor„ 
na , u®zucia, posunięcie stołu  na kilkadziesiąt sekund  
można było przepowiedzieć. Po upływie godziny pom ie-  
nio e  piądy j uczucie ciepła ciągle się wzmagały; stó ł  
drżał coraz silniój,  ręce  w sz y s^ ich  osób w kole będą­

cych widocznie się trzęsły. Potom wydawało  się jakoby  
górna część  stołu  okręcać s i ę ,  i od nóg oderw ać się  
chciała. O godzinie 6 i 45  m inucie ,  to jest  w r.jcó kwan 
dransów od chwili zamknięcia k o ła ,  s tó ł  rozn ocza ł dnlć  
nagle formalny obrót od zachodu przez południS ku wscho­
dowi .p ó ł n o c y .  Myśmy powstali. Usun.ęto k -zes ła . U czJ -  
cie  które mnie naowczas ca łego  prze ję ło ,  było  nadzwy­
czaj przyjemne. Jakieś błogie  ciepło  od stołu przez ręce  
rozchodziło  się po całem ciele. W . so ło ść  nie do op isa !

c z tg o  krążenia, jakby do tańca. Palce zdaw ały s ię  lekko  
przyciągane do stołu. Kilku z widzów utrzymywało jf

nocno-zachodn - 0 l , .lk°  " °g ' ’ t0 jes t  ck,)ło P « -  
odv nr™ b J W P ° u ,ie n ,0" y m wyżej kierunku. Lecz  
a«y przy skręceniu się stołu o 9 0  blisko stopni w w aż­
kim pokoju jedna z osób koło  składający. h„ unikając z e -  
iKrnęcia się z krążącym stołem  oparła się o sofę  i tym 
Sposobem w ruchu wstrzymaną została; s tó ł  zaczą ł się  
pochylać ku stronie północnej,  a nogi stołu trzeszczeć i 
łamać się  poczęły . Naówczas ta sama osoba odepchnęła  
s tó ł  nogą w k erunku od wschodu ku zachodowi. Koło  
na chwilę przerwane znów zamknięto. W tedy to rozpo­
cz ę ło  s ię  coraz bardziej przyspieszane krążenie stołu  
które prawie mimowolnie nas porywało do och oczego  i 
również przyspieszanego krążenia, czyli raczej biegania  
bynajmniej nas nieutrudzając. Po trzech obrotach s tó ł  zo ­
stał uszkodzonym , ko ło  przerwane i obrot ustał. S tół  
stał na posadzce woskowanej. Myśmy siedzieli na krze­
słach drewnianych, niewysłanych. S tó ł  b y ł  o czterech  
nogach wywijanych na zew nątrz, bez k ó łek ;  s łow em  do 
obrotu wcale niestosownie zbudowany. Sądząc iż Szano­
wny redaktor chętn e  umieści w swóm piśmie tak rychłe  
sjirawdzenie tego szc zegó ln eg o  zjawiska, zostaję z w in -  
nem poważaniem K u czyń sk i

Prof, fizyki w Uniw. J8g t 
P. S. Osoby koło  składające były Pani domu dwie  

panny, Dr. Fierich dziekan i prof, prawa, Dr." Czyr-  
niański prof, chemii w tutejszym U niw ersytecie i w y ió i  
podpisany.



C Z A S .

I
majątku wychodźców lombardzkich, o ile to tyczy 
tych emigrantów, którzy przez ten czas nabyli pra- | 
w a krajowości w  Sardynii. Sp raw a  ta wszakżenie 
je s t  tej natury, iżby w ym agała układów między na- | 
rodowych, albowiem użycie w w łasnych krajach śród- 
ka w  celach publicznego bezpieczeństwa ku opiece 
spokojnych i wiernych poddanych przeciw nieustają- j 
cym zbrodniczym usiłowaniom podniecenia uiepoko- 
j u , spisków, buntów i skrytobójstwa s łuży  w y łą ­
cznie i niewątpliwie każdej zwierzchniczej w ładzy  
państwa. Ludzie których amnestya cesarska z d. \  4 
sierpnia 1 8 4 9 r .  w y łączy ła ,  tudzież c i , których w ł a ­
sne przekonanie o swojej winie i o trw ałe j  nienawi­
ści przeciw prawemu rządowi wstrzymyw ało od ko­
rzystania z aktu ła s k i ,  m 'gli  wprawdzie przez przy­
jęcie zagranicznego prawa krajowości stać się Au- 
stryi obcymi; ale nieoc yś iii się od sprawiedliwego 
podejrzenia zdrady głównej i wiarołomstwa. Postę­
powanie emigracyi włoskiej od owego czasu okaza­
ło  tylko w oczach św ia ta ,  że nietylko w se rcach ’ich 
tli ciągle nienawiść ku rodzinnej ziemi swojej, ale że 
nawet sympatyzowali z zbrodniczemi planami, których 
objawem by ł  spisek mantuański i k rw aw e sceny 
w Medyolanie, że plany te wspierali pieniędzmi, uży­
wali na ten cel części dochodów z dóbr swoich w Lom- 
bardyi, żywili nitzadowilenie, szerzyli nienawiść ku 
prawym władzom kra ju , pod którego wspania łą  o- 
pieką w łaśnie owe swoje dochody pobierali. Rząd 
sardyński zn a ł  wyjątkowe położenie tych ludzi przyj­
mując ich z* swoich poddanych, a musiał być prze­
konany, że stosunki ich względem Austryi nie mogły 
być te same co innych pt ddanych sardyńskich, któ­
rzy  w c. k. krajach doznają wTszelkiej opieki i pomo­
cy. Czyliż rząd sardyński w skutku instytucyj swo­
jego k ra ju ,  na w łasne swoje nieszczęście jak to wie­
lokrotnie ssm oznajmił — nie by ł  w stanie wystąpić 
stanowczo przeciw dobrze sobie wiadomym knowa­
niom i intrygom emigracyi lombardzkiej zagraża ją­
cym pokojowi sąsiedniego państwa; czyliż sam do­
browolnie nie musiał przyznać, że nic nie podoła prze­
ciw haniebnym oszczerstwom dziennikar twa propa­
gującego bunt, i broniącego skrytobójstwo; bylże na­
wet w przypadku odmówienia wydania na zasadzie 
istniejących traktatów względem pospolitych zbrodn a -  
rzy  dlatego, że p pe łn ione  zbrodnie były zarazem pol.- 
tv t z ie i  barwy; c z y i  mu się zdaw eło , iż musi odmo^ ić 
wydalenia z tego powodu j-duego wychodźca osobli­
wie niebezpiecznego; rząd sardyński poczuwał się 
do szczególnych dla niego obowiązków dla tego, iż 
by ł z pod amnestyi wyjęty; przeto w skazał sam nie­
jako rządowi austryackiemu, aby wszelkich uży ł 
środków dla obrony spokojnych swoich obywateli. 
A ustrya szanuje obcą tw ierdzę, pod ochroną której 
aprzysiężeni, jawni jej nieprzyjaciele w każdej okoli 
cznosci sposobią się przeciw nićj i jej poddanym, 
z którei murów rzucają rakiety w sąsiednie prowm- 
cve monarchii; jakżeż  można przypuścić jeszcze, a -  
bv rząd c. k. austryacki ssm pozwolił dostarczać 
z włansego kraju swego materyałów palnych jakich 
tam potrzebują, aby z bezpiecznego ukrycia swego
mo,

krajom, u
dłużny jes t  chwycić się naglących srodkow bezpie­
czeństwa publicznego. M iałożby nie być wiadomo 
gabinetowi turyńskiemu, że sprau’cy krwawych za ­
machów w Medyolanie dalecy od porzucenia czarnych 
projektów swoich, na nowo ostrzą sztylety swoje i 
radzą nad dniem i godziną nowego buntu i mordu ? 
A lubo szalony ten i niecny spisek nie ma na szczę­
ście najmniejszych widoków powodzenia, lubo umy­
s ły  mieszkańców odwracają się z odrazą od takich 
przeklętych zamysłów, a w ładze publiczne w każdym 
czasie są w stanie stłumienia w pierwszej chwili po­
dobnego zamachu, to wszakże obowiązkiem rządu 
jes t ,  o ile można bronić dobrych poddanych swoich 
przed nieszczęściem, które nieochybnie połączone 
jest z samem nawet usiłowaniem podobnych zdra­
dzieckich czynności. Spodziewać się należy, że rząd 
sardyński poda ucho swoje tym pizekonywajncyui 
dowodzeniom czerpanym z niewątpliwych faktów i 
względów wysokiej polityki, i nie będzie brać strony 
wychodźców, a tem simem nie ożywi nadziei ich 
p o le g a ją c e j na nieporozumieniach dwóch przyjaznych 
dworów.“

— Dnia i 4  kwietnia. Kor. auslryacka  pisze z o- 
kazyi odjazdu hr. Revel:

„Królewsko- sardyński poseł hr. Revel z łożyw szy 
protestacyę swojego dworu pod względem sekw e- 
stracyi dóbr emigrantów lombardzkich, uda ł  się na 
urlop udzielony sobie przez rząd swój. W czasie nie­
obecności jego, pierwszy sekretarz legacyi poselstwa
m a r g r a b i a  Cantono,  ̂pełnić będzie przy c. k. rządzie 
obowiązki sardyński* go konsula i w tym charakterze 
n r z e d s t a w i ł  go poseł p . ministrowi spraw  zagrani- 
r z n v e h  Znając oględność i umiarkowanie hr. Revel, 
snnd-siewać sie należy, ź e obecność jego w Turynie 
S z J S  s i e  d o  sprostowania błędnych w yobrażeń,

f ł  jl Jrf-ijdi w f j a f j s M s
r z ą lT a r d y S 7 e g o  m iędzynarodow ych stosunków

dotyczy."
— W  temże samem piśmie czytamy: „W ysoka Por­

ta w wykonaniu obowiązków przyjętych na siebie 
w skutku missyi fmp. hr. Leiningena pod względem 
postępowania z handlem austryaekim w Bośnii i H er­
cegowinie, w ydała do tamecznych namiestników ró- 
wuobrzmiące rozporządzenie w iz y ra ,  załatwiające 
w ażną tę sprawę celną zgodnie z wymaganiem s łu -  
sziem  rządu austryackiego. Oznajmiono tam , że au- 
stryaccy handlarze w obu tych p« granicznych pro- 
wincyach tureckich, nie będ^ p facić od wprowadzo­
nych i wywiezionych towarów gypojch, & między niemi 
zboża, soli i bydła żadnego innego c ła  nad 3 %  my- 
towego, lubo od bydła chciano tamże pobierać po­
datek zwany M ururje. Także nie będzie pobierane 
cło dodatkowe od krajowców przy kupnie lub sprze­
daży w tranzakcyach z poddan ymi austryackimi. Ta­
kież same postępowanie celne odbywanem będzie 
w tedy nswet, kiedy kupcy austryaccy nie osobiście, 
ale przez swoich komisantów j umocowanych wpro­
wadzać lub wywozić będą lo.var, tak że nawet ku­
pujący lub sprzedający, mogą być poddanymi ture­
ckimi, byle kupno lub sprzedaż odbywała się na rzecz 
poddanych austryackich. Zarazem w pomienionem pi­
śmie nakazano zwrot powziętych nieprawnie prze- 
wyżek c ła  wyżej oznaczonego, Kiedy się z tego o- 
kazuje, jak zbwienne skutki dla materyalnych inte­
resów Austryi przynms a missya fmp. hr. Leiningena, 
m >żna z pewnością oczekiwać, że w przyszłości u- 
suniętym zostanie wszelki pozór do dawniejszych za ­
żaleń i reklamacyj handlarzy austryackich na korzyść 
tak Austryi jako i Porty."

— Morawska Isha handlowo-przemysłowa, upra­
sza ła  o przedłużenie terminu dwóchletuiego, w prze­
pisie nowej taryfy celnej, do sprowadzania machin
z a g r a n i c z n y c h  ze cłem zntżonćm, z powodu, że wiele
rodzajów machin tylko z zagranicy sprowadzanemi 
być może, a m a ł a  liczba krajowych fabryk niedo- 
starczy potrzebnej dosci machin po bliskim upływie 
ow'cgo terminu. Wszakże odpowiedziano, że rząd 
związisny jest traktatami i hez przyzwolenia państw 
interesowanych, jednostronnie zmian w taryfie przed­
siębrać niemoże.

— Kowal Jan  Soos w W. Kaniszy, rozstrzelany 
zosta ł  za rozbój i nieprawne posiadanie broni; w y­
robnik Jan  Nemeth, powieszony z* pomoc daną ro z­
bójnikom. W  Fiiafkirchen Jó ze f  Bene niegdyś haj­
duk , i wyrobnik Maciej Popp, skazani za kradzież 
dwóch koni na powieszenie, dla braku oprawcy roz­
strzelani zostali.

— Dziennik szwajcarski Der Bund  donosi, że 
marszałek hr. Radecki upoważniony zosta ł  do tra ­
ktowania bezpośrednio z komisarzem związkowym 
pułkownikiem Bourgeois, i rozstrzygania we w szyst­
kich kwestyach tyczących się s p o r u  z  Szw ajcaryą. 
Ponieważ komisarz związkowy podobneż posiada u -  

mocowanie, przeto zjazd osobisty obu pełnomocni­
ków wkrótce nastąpi.

— Dnia 7 b. m. nadszedł do Medyolanu rozkaz, 
uwalniający to miasto z dniem d i  b. m. od dotych­
czasowych wydatków na utrzym*hic w ojska, w ło ­
żonych na nie w skutku zamieszek bgo lutego.

— LeC onstitu lionnel donosu i e  x \. Pan obdarzył 
byłego posła francuzkiego w Wiedniu p. de Lacour, 
wielką wstęgą Leopolda.

K r ó l e s t w o  d o l s k i e .
W a r s z a w a  1 4  kwiet. N* £*n L w,18k“tk'1 przedsta­

wienia JO. księcia N amiestD' ^ v*rrfi®lestvva> «»imiło-

majątku. CK. W .)
W . Księstwo Poznańskie.

P o z n a ń  13  kwietni*. p rzesz ła  do po­
rządku dziennego nad petycyąmieszkańców tutejszych 
z okolicy tumu, domagając};*’!1 Me w ynagrodzeń za s tra ­
ty ograniczeń ich posiadł* sC PrK®a urząd fortyfikacyj 
ny. Posiedziciele gruntów ^  leJ okolicy podali tera
prośbę do ministerstwa stanu, »by jm wyznaczono 
pewne wynagrodzenia raz zaw sze za ogranicza­
nie w łasnośc i,  a gdyby » • ” » * » *  w ład z  wojsko­
wych byh przymuszeni roHt,'erac swoje budynki, aby 
im wartość ich skarb w y p fa c ił.

R aw icz .  Na dniu 4  b. K° s ta ła tu uroczyście 
otworzoną szkoła realna * Progymnazyi;m. Uroczy­
stość ta odbyła się na ratuS?!.Unpw . obe.c w ładz  miej­
skich i pana wiceprezesa rpJ J j K r ie s a , który na 
tę uroczystość przybył do *wicza. Sto uczniów 
przyprowadzili nauczyciel® P® Przewodnictw< m dy­
rektora Rodowicza na salę- Mowy mieli p. burmistrz 
Reder i przełożony roprezenianiów p. Hausleutner i 
wynurzyli wdzięczność wł*“ ®('m i ®e w tak krótkim 
czasie nowy naukowy zakl*u w y zSZy przygs5P(j |  j , ,  
skutku. Następnie przemów'1'*’ P*n wiceprezes Kries, 
zw raca ł  uwagę ca ważność tego zakładu , który ma 
kształcić podrasiające pokolenie na dobrych obywateli, 
a tubo d»ć nie mógł wyraźny®*1 P ^ y rzeczeń  kiedy f“a '

dusze obmyślone będą na dokończenie tego u r o i w -  
ście otworzonego d z ie ła ,  w ynurzy ł  przecie nadzieie 
ż e  jeżeli zak ład  odpowie oczekiwaniom, natenczas 
skarb przyjdzie w pomoc instytutowi, który tymcza­
sowo tylko cztery klasy posiads.

W miejsce lir. Diiałyńskiego wybrano ta pana 
Erazma Stablewskiego na deputowanego na sejm 
w Berlinie. (Gaz. W . Ks. Pozn.)

F  r a o c y * .
P a ry ż  11 kwietnia. Dziennik I’Univers ogłasza 

dzisiaj encyklik  Papieża do biskupów francuzkich, 
którego główne punkta wskazaliśmy j„£ wczoraj. 
Ojciec ś. pochwala na wstępie Francyą i j ej  ducho­
wieństwo, ale wynurza zarazem głębokie ubolewa­
nie nad rozdwojeniem, jakie się w ostatnich tvszoZę_ 
ło  czasach. W ypowiada następnie radość z p rzy­
wrócenia w wielu francuzkich dyecezyach rzymskiej 
liturgii, i nadzieję, że duchowieństwo porzuci wszel­
kie waśnie , wystaw ia jąc , że w  obecnej zw łaszcza  
chw ili, ożywiać je powinien duch zgody i jedności.

„Jeżli kiedy, pisze Ojciec ś . , powinniście byli u -  
trzymywać jedność w umysłach i dążeniach, to n a-  
dewszystko potrzebnem jes t  dz is ia j , gdy wolą na­
szego ukochanego syna w Chrystusie , Napoleona, 
Cesarza Francuzów i przez pieczołowitość jego r z ą ­
du, kościół katolicki spokojny i strzeżony, zupełnego 
używa pokoju. Ten pomyślny stan rzeczy w cesar­
stwie i stosunki czasu , powinny być potężnym dla 
was bodźcem, połączenia się w jednym duchu i w je­
dnych środkach , aby boska religia C h ry s tu s a ,  jego 
nauka, czystość obyczajów a szczególniej pobożaość, 
wszędzie we Francyi zapuszczała korzenie, aby m ło­
dzież łatw iej i lepiej czystsze znajdow ała wycho­
wanie; i aby przez to powstrzymane i zniweczone 
zostały owe nieprzyjacielskie u s iłow ania ,  które dają 
się ju ż  poznać w zabiegach owych ludzi, którzy 
zawsze byli i są  dotąd nieprzyjaciółmi Chrystusa".

O pogańskich klassykarh mówi także Ojciec ś. 
w tem piśmie. Chce Jego  Świątobliwość, aby prałaci 
starannie takowe studiowali, i wszystko co szkodli­
we z nich wyrzucali. , .

Co się tyczy wiernych Stolicy apostolskiej pisarzy, 
(mowa tu widocznie o redaktorach Universal, I a -  
pież zaleca pobłażanie dla nich i przychylność. O d­
wołuje się do rad przed czterema laty udzielonych 
w tym względzie katolickim biskupom, i tak dalej 
mówi: „Prosimy w as zatem najusilniej, abyście usi­
łu jąc  oddalić od powierzonych waszej pieczy w ier­
nych zabijającą truciznę złych  książek i dzienników, 
c a łą  miłościwo<cią w a sz ą  otaczali tych ludzi, którzy 
katolickim ożywieni duchem, i w  literaturze równie 
ja k  w umiejętnościach biegli, ca ły  czas swój poświę­
cają na wydawanie książek i dzienników, zmierza­
jących do rozkrzewiania i obrony katolickiej wiary , 
zachęcających do poszanowania praw Stolicy Apo­
stolskiej i ścisłego wykonywania jej postanowień, do 
zniweczenia nieprzyjaznych tejże Stolicy apostolskiej 
zasad i mniemań, do rozpędzenia nakoniec ciemności 
błędu, aby łagodne światło  prawdy rozświeciło dusze. 
W asza  zatem miłość i biskupia pieczołowitość, za ­
grzew ać będzie gorliwość tych dobrym duchem oży­
wionych katolickich pisarzy, aby nieprzest&wali bro­
nić sp raw y kat lickiej prawdy z czujną pieczołowi­
tością i znajomością rzeczy; jeżliby im się zaś zda­
rzyło , w pismach swoich, pod jakim względem z b łą ­
dzić ,  napomniecie ich roztropnie i w ojcowskich w y­
razach".

Względem gallikańskich pisarzy, w yraża s ię  Oj­
ciec ś. surow ie j, potępiając wydaną niedawno książ­
kę pod tytułem: „O obecnem położeniu gallikańskie- 
go kościoła, z uwzględnieniem prawa zw yczajow e­
go" i oświadczając, że ją p rzekazał kongregacyi 
Indexu, dla odrzucenia jej i potępienia.

Encyklik ten w języku łacińskim, datowany jest 
JJlgo marca.

— Z apew nia ją ,  że p. de Lacour otrzymał od C e- 
S8rza Austryjackiego wielki krzyż orderu Leopolda.

R o s s y a.
Rozkazem Cesarskim radzca tajny Kokoszkin, zo­

stający w charakterze posła nadzwyczajnego i mini­
stra pełnomocnego przy dworze Sardy ńskim, mis*1"" 
wany został posłem nadzwyczajnym i ministrem Pe ~ 
nomocnym J .  C. Mości, przy dworze Neapolitan* 
a rzeczywisty radzca stanu hr. M ichał Chrep 
poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny P^z . 
rze Neapolitańskim , posłem nadzwyczaj”1̂ ^  
strem pełnomocnym przy kroi*

Kronika mlĘjscowa I
kilka• C R  z a j u w "   -w  n o -

Z początkiem bieżącego m ' e S 1 n l ; a n o w i c i e  w M iejscu , gdzie  
wyck stacyj pocztowych w g anoka i z Dukli do Przemyśla,
się krzyżują gościńce drodze z Sącza do N ow ego Tar-
tudzież w Łącku ‘ ^ ^ " s t a t n i ń j  stacyi wiele zyskuje Szczawni- 
gu. N a zaprow* ^ dKrofcienka leżąca, a która dotąd odbierała

Ca’° pd,r«cź«,° 6mil 0dleg,ym’
p0C!! ?  N ie d a w n o  powołany do uniwersytetu w Mfinchen sławny 
chemik prof. Liebig wykładał 9go b. m. tę naukę dla królew- 
.kiego dworu, gdzie między innemi wielą osobami zaproszone
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mi znajdowali się: król I udw ik, królowa T eressa, królowa Ma- 
ry a , książę Luitpold z żoną, księżna H elena, księżna Eliza 
bawarskie, księżna Sasko-Altenburgska itd. W ykłady te połą­
czone były z doświadczeniami. W  czasie tego pomocnik profe­
sora podał mu flaszkę z kwasorodem zamiast z saletrorodem 
w celu połączenia tego ostatniego z fosforem. Natychmiast po­
wstał huk jakby arm atni, wszystkie szyby i naczynia potrza­
skały się w kawałki i wiele osób zostało ranionych szkłem, 
pró z samego professora, który prawie cudem ocala ł, poraniw­
szy się tylko drobnemi okruchami szkła w ręce. Kawał retorty 
przeciął mu wszakże odzież ale się oparł o tabakierkę. Z osób 
przytomnych królowa Te essa poniosła kilka ran na twarzy od 
kawałków szkła. Książę Luitpold w głow ę, a uderzenie było 
tak silne, iż zemdlał. Dama nadworna hr. Luxburg zraniona 
była w szyję, żona m istrza dworu hr. Sandizell w twarz. Ta 
ostatnia byłaby postradała oko, ale właśnie przyglądała się 
doświadczeniu przez lo rnetę , którą kawał szkła rozbiwszy stra­
cił siłę i tylko lekko ją  zadrasnął. W iele osób poniosło pewien 
rodzaj kontuzyi w głowę. Rany te wszystkie nie są wszelako 
niebezpieczne.

Kraków 17 kwietnia. Drugi koncert braci Wieniawskich 
utwierdził nas w  opinii jaką o nich p o  pierwszćm ich wystąpieniu 
powzięliśmy, a oklaski uniesienia, przerywające g ę ich co chwila, 
i nieustające w y w o ł y w a n i a  przekonywują n as, że i publiczność 
zdanie nasze w  zupełności podziela. Dzisiaj trzeci i ostatni kon­
cert pp. W ieniaw skich, a dobór sztuk które na nim odegrać mają 
w najwyższym stopniu ciekawość naszą podnieca. Najprzód ode­
gra Henryk W ieniawski koncert Mendelsohna z towarzyszeniem 
orkiestry. 2) Fantazya z Don Juana Talberga, odegrana przez Jó ­
zefa Wieniawskiego. 8) Fantazya na motywa z opery II Pirata 
przez E rn s ta , jedna z najpiękniejszych kompozycyj jakie  znamy, 
wykonana przez Henryka W . 5) N a żądanie: Śpiew Murzynów 
Gottschalka, i Mazurek Wolffa na fortepian, przez Józefa W . Na- 
koniec 6) Karnawał rosyjski (variations burlesques) ułożone i wy­
konane przez Henryka Wieniawskiego. Rozpocznie dowcipna ko- 
medya pod tyt. „Mąż na pokucie."

—  AVczoraj odbyło się w „Starćj Resursie" doświadczenie 
tańcującego stołu. Sprowadzono do tego ośmiu parobków: było 
to więc w pewnym względzie experimentum in anima vili. Za­
sadzono ich do ciężkiego okrągłego stołu mahoniowego o sześciu 
nogach z ciężkim postumentem. Dwie godziny blisko tak sie* 
dzieli połączeni tylko małemi palcami, a na zapytanie co uczu- 
wają ? odpowiadali tylko niektórzy, że im trochę zimno i ra- 
dziby wypić kieliszek wódki. Po dwóch wszakże godzinach stół 
zaczął trzaskać i zwolna się posuwać. W net zbiegli się wszyscy 
goście z innych pokoi, ale stół jakby przestraszony zatrzymał się 
wśród hałasu. Niedługo potem zaczął się zwolna obracać, a nastę­
pnie przeszedł w ruch tak przyspieszony, że zaledwie nastarezyć mu 
było można. Kilka osób z towarzystwa weszło wtedy do łańcucha, i 
ruch ustał na chwilę, ale po kilku minutach stół na nowo obra-
cać się zaczął, i  kilka razy w koło pokoju e niezmierną szyb-

kością obleciał. Sprawdzono przy tćj sposobności, uczynione 
dniem wprzód, w mieszkaniu jednego z naszych profesorów od­
krycie, że przekładając wszystkie razem małe palce, łączące 
łańcuch, zmienia się natychmiast kierunek obrotu sto łu , tak że 
gdy obraca się na prawo dopóki małe palce prawćj ręki są na ma­
łych palcach lewćj, zwraca się na lewo gdy te ostatnie przełożą 
się na wierzch. Już więc o tyle postąpiła tajemnicza umiejętność, 
i postęp ten , może my pierwsi zwiastujemy św iatu, gdy dotąd o 
spostrzeżeniu tego rodzaju nigdzie nieznaleźliśmy wzmianki. Oso­
by które póżnićj weszły do k o ła , żadnego prócz ciepła w rękach 
niedoznawali uczucia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  d. 15 kwietnia. Dowóz zboża a Michałowic i koleją 1 

żelazną by ł  dziś bardzo anaozny, osobliwie w gatunkach średnich; 
kupujących ■ Galioyi prawie nie. bo niepodobna, by im zboże stąd 
po takich złych drogach wozić; dla tego ruch w sprzedaży po- ' 
zbawiony b y ł  całkiem życia i ceny z usposobieniem ku spadkowi, 
lubo bes widocznej zmiany; to też w tym gatunku nie zawierano 
żadnego kupna. Nieco prima zboże tak żyto jak  i pszenica sprze­
dano dla tutejszyoh konsumentów; na jęczmień woale żadnego nie 
było pokupu. Piso tutejszy jest  przepełniony jak  na teraz, bo bli­
sko 4000 korcy je s t  na wsypkach, a około 15'<0 koroy przybędzie 
w tyoh dniach koleją. Koniczyna niema wcale pokupu, a ceny spa­
dają codziennie mimo małych zapasów; z zagranicy niema żądań, 
tutejsi spekulanci wstrzymują  się również. Dają za czerwoną od 

do 30 z ł r . , biała nie zmienico w oen:e. Spirytus ; r z y  zna­
cznym ebrooie handlowym trzym a się lepiej , aie nie zmienił się 
W P° cen ,cb żądanych a ostatnią razą  pł oonyoh, łatwo
znajduje kupoa. Nasiona olejne oiągle szukane i w oenaoh stałe , 
przy słabym wszakże dowozie, nie wielka sprzedaż.

Kors papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K urta  U ltgra feuns % d. t6  ktc ie tnU  Metaliki 5-pmc

9&*/( . — 4 -

20frankow e ż. 33 ®'_ P. —•— L ‘sty  Zastaw ne polskie żądają
101% pł. 101% . L l*t.V Nastawne galio. ż. 93 pł. 92% .

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 15 kw ietn ia .— Metaliki 9 4 %. — Nowo 
p r.iy c ita . 6 5 % . ~ A tcy e  Banku wież. 1413.— Akoye to lc i żel. 
s*l. 341% . — Agio Od słota UV4, od srebra 9 '/ ,.

K u r s  w r o c ła w s k i  * dnia 15 kwiet. Banknoty anstrvaek. !3 %  4. 
-  - ' • „Initio »»%  ż ■ ' ■   ■ • • •Banknoty p 
nowe 0 8 %  ż .
3 J%  93% 4. -

Lis ty  zastawne polskie 
"  ,. ,%v ' Sitswao pom rą .  4% 105'/. 

"1 Frak.-g4,To-n*'ne- 94 % d.

dawne i 
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Itiseraty .
KOMITET (3  0 6)

c. k. Towarzystwa Gospodarczo -  Rolniczego 
K r a k o w s k i e g o .

Donosi interessowanym, i i ^ §. 2 odezwy Komitetu z dnia
1 lutego b. r. do L- 543, która przez dziennik Czas trzechkrotnie 
ogłoszoną została, odbyło się w dniu dzisiejszym w Biórze Towa­
rzystwa ogólne zebranie się subskrybentów na sprowadzić mające 
się bydło rasy holenderskiej —  którzy przekonawszy się z listy 
zapisujących, ilość bydła jest już dostateczną do urzeczywistnie­
nia zamierzonego celu, uprosili Członka Tow. W*° Dyzmę Chro­
mego do podjęcia podróży i sprowadzenia rzeczonego bydła , upo­
ważniając go zarazem do zakupienia z funduszu przewyżki pozo­
stałej od zakupna, odpowiedniej ilości bydła nad liczbę subskrybo­
waną , któreto nadliczbowe bydło oddane będzie do losowania po­
między tych , którzy w stosunku największą zapisali onegoż liczbę 
z wolnością w każdym razie ustąpienia swego ‘ prawa na rzecz 
drugiego.

Komitet powodowany tein postanowieniem, pragnąc gospoda­
rzom, którzy dotąd nie wzięli udziału w niniejszćm przedsięwzię­
ciu, podać sposobność korzystania z niego, naznacza do dnia 10go 
maja b. r. ostateczny termin nadsyłania swych deklaracyj i skła­
dania przypadających kwot na żądane bydło w Biórze Towarzy­
stwa w mieście Krakowie przy ulicy Szewskićj pod L. 335 
mieszczącóm się. —  Kraków d. 1 kwietnia 185 3 r.

Z a s t ę p c a  p r e z y d u j ą c e g o  D a r o w s k i .
(2-3) S e k r .  Jerzm anow ski.

PRZYJACIEL

3 -  prof- s  lS~9  r * on> , *~£TOt3. 48 — ) -wrcc. 19’/
o eiagn. z 183-1 r  ,3f 2 ' 3 ^  Aagsbo.g 109% _  Load/*
10 l .  49. -  Paryż 130 -  U t i  _ Ak , y ,
kolei żal. póła. Ferdyn. S34n- r o s re a k a  » (aj>, , ■
B. 116%. -  O s t-D m an Dam?f*«b 770 *  %

K o r a  k r a k o w s k i  14 kwietnia Bankno y  austryao. żądają g6 
płacą 9 5 %. P re s j i  karani ż. 103 <• P'- / " . „ ^ u b l e  srebrem
nowe 4. 100% pł.  ioo  — Cwano-gio™’ B0’ve *• S9 4 7» pł 1 0 4 . -  
Cwaooygiery stare ż. 103% pł. 103. — Imperyalv ż. 34 9 , (lł 
34 6. — Dukaty au»try*ckie i holenderskie *■ 19 13> P*. 19 o

p i o  w z o r o w e  dla gospodarzy .
wychodzące we Lwowie już rok trzeci,  a to raz na ty­

dzień w sdboty w zeszytach cafoarkuszowyeh.
Prenumerata sań wynosi, na prowincji  całorocznie 3 złr.  40 kr. 

rarcm już ■ p r z e s j ł * J  pocztową — półrocznie 2  z łr .  w mk.
Prenumerować można po wszystkich o. k. urzędach pocztowych 

i każdego c za su ,  pod adresaą: „do Kedakcyi PZYJACIELA DO-
M O W E G O  w e L w o w ie  w d ru k a rn i  P io t ra  F i l i e ra ,u |>o k tóre j  o t r a y -
m " n u  o j c o . u p l . r s o  ud N iu  ł .  u a ty  ohlllilkht ddlCUiOOC
s o a ta n ą .

Pismo to podzielone na dwa oddziały, zawiera: Dzieje Turcyi, 
Wspomnienia historyczne, Starożytności  S ł a w i ń s k i e ,  Życ iorysy  
s ław n ych  m ężów , Powieści  i przysłow ia  narodowe; Przedmioty  
tyczące się  p o s t ę p  oświaty, rozwijania s i ł  umysłowych i prze­
m ysłowych,  p rzes trog i , przepisy i środki względnie zachowania 
zdrowia i leczenia chorób i innych dolegliwości, °Rady i doświad­
czenia gospodarskie, Rozmaitości i zdarzenia tegoozesno.

Znakomita liczba Czytelników Przyjaciela Domowego przekonała 
Rcdakcyę, iż wcale nie inał ,  udział znalazło to pisemko pomię­
dzy wszystkiemi stany, przeze o utwierdzoną zo-ta łu  w dążnościach 
pierwotnie wytkniętych, aby ' "»da| wydawać go w tym samym 
kształcie, i osnowie, pomoażająo nadto treść takowego wyborem 
zajmująeyoh wiadomości o różnych krajach, narodach i ich zwy- 
czajaoh. Nadto urozmaioaja to czasopismo ryciny „„ do piękności 
wykończone, Jakio tylko za gramcą widzieć można, oras i herbarz 
według Niesieckiego. który od lago  kwjęt„ja r_ jako dodatek 
bezpłatny wychodzić będzie.

Pragnąc nadto w obszerniejszy™ rozmiarze usłużyć Gospoda­
rzom w powszeohnośoi, u m i e s z c z o n e  są także najnowsze wynalazki 
w zawodzie przejnysłowym i gospodarczym, z d o ł ą o z e n i e m  wzo­
rów maszyn i innych narzędzi, btóre tę mają łe  gkład jch
jes t  pnjedyńozy, i w piiare innych zagranicznych dileko wiecćj sa 
tańsze. 0 * ‘ '

Szczere chęci, które Rodakoya poświęciła dla P o w s z e c h n o ś c i ,  
powinnyby tćm więrćj zwróoić »• 8I? “ wagę Publioznośri, iż mimo 
znacznego pomnożenia ozdobnej lego Czasopisma, cena
Jego jest tak umiarkowaną, Jak żadnego innego w kraju i za granicą.

Wydzierżawienie Browaru.
W  państwie Radłowie (cyrkule Bocheńskim) będącym własnością 

hrabiego Hompesza, szuka s i ę  dzierżawca na browar dobrze 
urządzony, na lat 3, tj. od Igo maja do końca kwietnia 1836.
Bliższą wiadomość udzieja wie w podptsanem biórze, lub na miejscu 
w państwie Radłowie. Bióro Inform**?!’’" Menów w kwietniu 18 '3 .

J .  y e d , 4**e 8'e **j ajent u, raywil.

Brauhaus- Verpaęhtung.
A u f  der gra/lich Hompesehischeu Herrschaft Radłów ( Bochnier
KreisesJ w ird fu r  die Bierbr&uerei die „ ,,f das sor *m i
eingerichtet is t, ein Pachter gesW Ąji 70“'f*e «,,rrf a,/f  ,  ,
etnander folgende das ist vom /• 8SV <>>s dakin 1SS6 ver-
pachtet. -  Das Adhere der Pachtbedi»gnisse er/Aci/f das a e f e r -  
tigte Bureau, wie aueh die W irthschafs-Ihrektion in Radłów setbst

15
r»
16
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pachtet. ~  Das Adhere der Pachtbedingmsse
au, w ie  aueh d ie  W ir th sch a fs-D irek i   n a a ro w  sets.
G eschafts-Auskuvfts-Bureau Tarnów in \ p rii io * o

C36T-1 3 )  J .  F e c h td e g e W  off. G e s c h d Z - L l l

esc
M-a

O

Stan baromet. 
w mierze par. 
sprowadź, do 

0 ® Rcanmnra.

Stan ciepła 
według 

Reaumura.

Prężność 
pary wodnćj 
w powietrz 

ożyli «.

Kierunek wiatru 

i natężenie.
S t a n

a t m o s f e r y .

Zjawiska

napowietrzne.

Zmiana term. 
w ciągu dnia.

od | do
‘4

10
6

27” 3'” 057 
9 3
„ 4 416

— V  0
— 3 ‘ 7
— 6 * 2

1’” . 59 
1 42 
1 12

p p n z a c h o d o i  średni 
zachodni s łaby  

pł. „ »

pochmuruo 
fogoda z chmurami

śnieg

— l ^ J  - 3 ' 7

Ważne doniesienie optyczne.
Aby uniknąć bolesnego i szkodliwego wrażenia św ia t ła  i blasku 
dla o s ł a b i o n e g o  w z r o k u  — wynalaz ł  s ław ny  optyk pa­
ryski d t t u b a r n n e  s z k ł a  do okularów, za pomocą których 
oko nietylko nader przyjemne wrażenie czuje, ale też Jedoocześnie 
od dalszego osłabienia ochrania się. Takie s z k ł a ,  które Już od 
widu  osób z zadowoleniem używane sa ,  sprowadził  i poleoa w 0 -  
prawarh  żadanyoh. (345-1 -9) ‘ A. Biasion  w Krakowi*

(2  5 0 )  D la  życzących sobie mieć z pierwszój ręki  ( 7 - 1 0 )

Spirytus czysty i natural-
ny założony jes t  z gorzelni i destylatorni we wsi Ujeżdzie z tu-
2 : \ CfcV „ kr« -  ~  *Uttd ‘ 8P^*ell»,' takowego w Krakowie w Rynkupod Lz. 3 3 9  p0 oeoach następuj ycych:

za garnteo czystego spirytusu na 90° T ralesa  zł.  10 g r  15
„ prawdziwego żytniego 90° 12  ’ _
„ stolarskiegodopolitury 91* ” ” i n  ”
„ o k o w i t y ........................... 80 .  "  ” 7 ” 15

mntćj od 2  g a r n c y s i ę  nie sprzedaje -  biorącym w?ecćj nad 6  garncy 
daje się rabat. ~ Di» dogodności biorących s irytusy te mo­
żna dostać we flaszach ,  grubego szk ła  garncowych pieozętowa-
"y  ,a,'al a a t! ' ? P *C' oddliolnie -  Bliższa wiadomośćw tejże kamienicy w aptece pod koroną.

Ign. Filfreid, pieczętarz,
egzaminowany technicznie, w Krakowie przy ulioy GrodzkićJ pod 
N. 181 zamieszkały, uwiadomią, iż się podejmuje wyrabiać pieozę- 
ote dla Wysokich W ładz  Rządowyih po cenach następujących: 

Pieczątkę mosiężną do laku za z łr .  2 kr. 30 mk.
do tusiu za „ 3  „ -  „

„ „ pod śrubę za „ 3 „ 30 „
. " .  za „ 4 „ -  „
inne zaś grawerowania uiszcza po cenie zniżonej i za doskonałość 

swego wyrobu ręczy. ( 3 4 7 )

Potrzebnąjestgw w crnantka
rodem Francuska lub Szwnjoaika na wieś do Galioyi w oyrknł  
Pr .em y ś ls t i .  Bliż.za wiadomość przy ulioy Mikoł.Jakiej w domu 
N. 673 na I. potrze .  r-łan-t(350)

do sprzedania w  W ęgrzyn o wicach.
Opakowanie dla zamiejscowych bezpłatne.

Buraki pastewne b unszwiokte — czerwone długie nad ziemią 
ro-nące,  których pojedvrioze sztuki dochodzą 15 — 18 fn t .  w a g i  
ćwierć (garncy  8 ) 18 fot. wagi poi. netto, po 6  z ' r .  mk. ’ 

Buraki p a s t e w n e  hohenhejmskie — w połowie po nad z ie m ią  
rosnące, także bardzo wydatne, ćwierć 17% fo t .  w a g i  poi. ne t to  
po 8  złr. ntk.

T r a w a  T y n i o t e i z s z a  ( p l c u m  p r a t e n a e )  —  ć w i e r ć  3 8  fot.
w a g i  poi. n<Attn. z n iżonej  cen ie  6 z ł r.

V r n w n  m i o d o w a  Ćholous moIi«') — ć w i e r ć  12 fzTr ...
n e t t o  p o  .‘3 złr.  m k .  W a f *  poi.

W  mniejsryeh ilościach tylko n a g l e n i e  b u r a k ó w H r . z s .
f t "  u m°Xe na tra!,sP°rt prze .łane,  i to za pośredni-  

ttwem Sekrrtorystu T ow arzystw a Gospodarskiego Krakowskiego  
przy ulicy Szewskićj  N. 335,  garniec po 50 kr. mk. z dodltkiem  
po .4 kr. za opakow ane przy każdym garncu.

Listy frankowane przyjmują się z adressem „P. Józef Zanalski" 
w Hotelu P,.llera w Krakowie. * ” (9 6 -7 -1 0 )

(2 -3 )<’ ■«) W  S K Ł A D Z IE

Walentego Wąsalskiego
przy ulicy Floryańskiej Ner 543.

Obok własnych wyrobów swoich nadszedł świeży transport kape­
luszy męzkich jedwabnych z wyrobów francuzkieh w najświeższych 
fasonach, których na różną cenę dostać można.

c.k. Towarzystwa Go,p.
Tom IV .

bydła -  Galie,i. ” d° "

f E n °  P°dniesieniu przemysłu i fabryk w Galioyi.

i r » %  L i. ,  okd la ,

■ V *  Rocznika Tom IV . jak  i poprzednie sprzedaje się w Bió­
rze tow arzystw a przy ulicy Szewskićj pod L. 33 5/6 no
Ceme 4 0  k r - m k - ( 1 6 9 - 5 - 6 )

GUWERNANTKI

W l>*unfA*NI C*ABU

posiadająca Ję­
zyk francuski, 
niemiecki i pol-

mUŁ-ylt f  n ł  / orłeP'anie życzy sobie objąć miejsce w Galicyi lub 
w Królestwie Polskićm. Bliższa wiadomość w Administrscyi dzien- 
mka „Czas", (1 2 5 -3 )

(3 5 3 )  ^  a n  » az / m r r j |  ̂  _  ..............
Jutro  dnia )bgo kwietnia Wielka Opera •

o m e o  I J u l i  a.44
Ostatnie wiadomości.

D epesza telegraficzna z Londynu 15go kwie­
tnia donosi: W czoraj odbyła polieya rewizyę 
w mieszkaniu Kossulha. Miano znaleśc broń i a -  
municy^. Jeżli się to potwierdzi, wypadek (en 
wprowadzonym być może na drogę sadowa.

A l t o m  czAKU Śtzt Z a r z $ d z f A ^


